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M aleo, ten w ie lk i  m i ło śn ik  Serca  J e z u so w e g o ,  
tw ó r c a  in t ro n iz a c j i .  W  p ię k n e j  sw ej książce,  
p. t. „ J ez u s ,  K ró l m iło śc i" ,  lak  p isze :  , W y  w s z y ­
scy, k tó r z y  r rfgd , n ie  je s te śc ie  z a d o w o le n i  ze 
sw o ic h  spow iedz i ,  k tórzy  u s ta w ic z n ie  szperac ie  
w  g rze ch ac h  ju ż  w y z n a n y c h ,  s łu c h a jc ie :  P e w n a  
bp.jąźliwa.-.osoba s p o so b i ła  się do  spowdedzi, sp i ­
s y w a ła  s w o je .g r z e c h y ,  w y n a j d u j ą c  cOiaz to nft- 
w c, a w re szc ie  p r z y s tę p u je  do  k o n f e s jo n a łu  i p o ­
c z y n a  .czytać ,  d o d a ją c  o b f i te  szczegóły  D ługo  
t r w a ło  w y z n a n ie ,  a g d y  sk o ń c zy ła ,  s p o w ie d n ik  
p y t a : „Czy to w szysl k o j j c ó r k o '■&, C h y b a  lak ,  —  
o d p o w ia d a ,  lecz z a ra z  d o d a je :  je szcze m u s z ę  w y ­
zn a ć  te ;  —  po chw il i  co innego , n a s tę p n ie  z n ó w  
coś, -  a g d y  u m i lk ła :  „C órko ,  czy  jeszcze m a sz  
cjjs na  s u m ie n iu ? "  Sądzę, ze te ra z  ju ż  n ic .  - -  
„O, tak ,  w7oła s p o w ie d n ik ,  - zw łaszcza  obrazę ,  
j a k ą  mi w7y rzą d za  tw o ja  n ie u fn o ść " .  Z a n ie p o ­
k o jo n a  i z d e z o r ie n to w a n a  p e n i t e n tk a  p o w s ta je  
i za g lą d a  do k o n f e s jo n a łu .  B y ł  p u s ty .  T o  J e z u s  
s a m  p rzy sz ed ł ,  b y  ją  p o u cz y ć  o u fn e j  m iłości .

D o b rz e  je s t  n ie k ie d y  o d b y ć  d łu ż sz ą  sp o ­
w iedź ,  alej,i w  n ie u s ta n n e j  żyć b ó ja zn i ,  to u w ł a ­
czać  Je z u so w i ,  to w ą tp ić -  o J e g o  c h a r a k te rz e  
Z b aw c y .

Nie lęka jm y  się za te m  z b y tn ie j  p o u la ło ś i  i 
z Bogięin , O n  ją  lubi, s zuka  je j ,  ho  ona  dow odzi,  
że G<5 u w a ż a m y  za O jca ,  b ra ła ,  p rzy ja c ie la .  N a j ­
lepiej p r z e s ta w a ć  z B ogiem , j a k  z w ła s n ą  ro d z i ­
ną ,  oddAć Mu się oałkowiaife, n ie  tro szc zą c  osie 
ó s p r a w y  p o b o c z n e ? "

A żeby  u m ie ć  ż y ć ° ż y c ie m  w e w n ę t rz n y m ,  p o ­
trze!:® do  lego i w7oli w ła s n e j  i ła sk i  B osk ie j ,  
któVsó.z c z ło w ie k ie m  p r a c u je  d o p o m a g a  m u  i w

gój-ęjg0) p o d n o s i .  Bez lej ł a s k i  b o w iem  n ic  się d o ­
b reg o  dziać  nie może. A kogoż lo P a n  B qg na j -  
skw ap liw uej,  n a jh o jn ie j  ł a s k ą  sw a  o b d a rz a ,  jeśli  
nie w ie r n y c h  r y c e rz y  M ary i N ie p o k a la n e j ,  k tó rz y  
się w  s o d a h e j i  z rzeszy l i?  T o leż  p r o s im y  o tę ł a ­
skę , n ie  v o lno  n a m  lekcew ażyć  życ ia  w e w n ę t rz ­
nego  i n ie u fn ie ,  lut) kryiy-cznits do  n iego się u s to ­
su n k o w a ć .

Z życ iem  w i w n ę l r z n y m  po łączyć  na leży  ży ­
cie czynne ,  w ięc  p e łn ie n ie  o b o w ią z k ó w  s ta n u  
i p o ło żen ia .  Uczą nas  lego ró żn e  e n c y k l ik i  pa- 
pieskię ,.  zw łaszcza  „ R e r u m  N o w a r u m "  i . ,Qua- 
d r a g e s im o  A n n o " ,  k tó re  znać  i czy tać  p o trze b a .  
O n e  b o w ie m  p r o w a d z i  do  d o sk o n a ło ś c i  ch rześc i-  
,p iń sk ie j  i u k a z u ją  n a jw y ż sz y  ideał,  k tó r y m  jest 
Bóg.

Zycie w e w n ę t rz n e  o b e jm u je  w sz y s tk o ,  co 
d la  d u sz y  z b a w ien n e ,  p rzypom ina.,  że m odlić  
w in n i ś m y  sio za O jczyznę ,  za K ośció ł  ś w i ę t y , 0 
t r iu m f  jogu* o d o b r y c h ,  g o r l iw y c h  kapłanów-. A 
pyzy m o d li lw ijp  p am ię ta ć ,  że C h r y s tu s  n au c zy ł  
n a s  m o d l i tw y  n ie sa m o lu im e j ,  że o d m a w ia ją c  ja  
m a m y  p o m y ś le ć  także O b liźn ich ,  s k o r o  w y r a ź ­
n ie  p o w ta r z a ć ,  n a m  k a z a ł :  , O jcze nasz" ,  „ch icha  
p o w sz e d n ie g o  d a j  n a m ,  (n ie  ty lko  , d a j  m i" ) ,  
o d p u ść  n a m  n a s z e  w in y ,  i l. d. P rz e p ię k n a  to, 
w z r u s z a ją c a ,  o f ia r n a  m o d l i tw a !

Z ycie  w ew nęlizno i j i  lo p e łn ia  z a d o w o le n ia  
i szczęścia ju ż  tu na / ie m i ,  a p r z e d s m a k  n ie b a  w 
z a św ia ta c h ,  gdzie w e d łu g  P is m a  św ię teg o :  „an i  
o k o ą n ie  w idz ia ło ,  an i u ch o  iria? s łyszało ,  an i się 
w  se rc u  cz łow ieka  p o m ic ś i  i, <;o B óg zgo-to-wzat 
tym , k tórzy kio m i łu ją " .  -j- ^

z soda l ic j i  b y d g o sk ie j .

Wspomnienie pośmiertne.
o ś. p- M a r i i  z hr. M ic h a ło w sk ich  Dem bińskiej.

Zgon ś. p. Marii budwikowej Reinbiiiskiei, z m a r ­
łej w  K rakow ie  dii. 22. .11. 1038 r. u SS. flielicjanek, 
gdzie zam ieszkała u  schyłku dni swoich okry ł ża- 
ł j t i ą , ęa łą  .^sodalicję p an  wiejskich ziemi Kieleckiej, 
k tórej ta  niepowszedniej m iary  osoba, była p rezy ­
dentką przez la t  20, od poczśtkn  założenia naszego 
s towarzyszenia dzieci Al a ry  i. ( (puszcza jąc  ten  św ia t  
nie s ta n ę ła  ona przed obliczem P a n a  z próżnym i r ę ­
koma, uniosła  zt sobą zebrany w ciągu  życui skąsb  
ewangeliczny, k tóręgo ani złodziej nie u k ra d n i j ,  an i  
rdza  nie zniszczy, dusza jej przepełniona miłością 
Boga i bliźnich połączyła się ze swvm StwórcĘ, a 
nam łzć^ taw iła  odchodząc wzór niew Lafsty p ra w d z i ­
wie chrześcijańskiej i bogobojnej.  Bóg postaw ił  Ją 
na s tanow isku  w i b itnym  ziemianki, p a n i  domu 
i m atk i  rodziny. Użyczonych solne darów  użyła mą- 
dćże i dobrze, nie zm arnow ała  żadnej z ła sk  bożych, 
nie zakopała  żadnego ta lentu .  B lask  jei cnóts,pro­
m ieniow ał na ca łą  okolicę, czcili ją  wielcy i m a li :  
ludziom nawet wyłącznie świalowym im póńowała 
jej hogobojność szczera, prosta , '  'gorąca, bez śladu 
fa łszu  i pychy fnryzeuszowskiej. Góry, gdzie za ­
m ieszkiwała jako  szczęśliwa i kocha jąca  małżonka, 
potem  jako  wdowa, słynęły daleko i szeroko, św ie­
ciły przykładem, pociągały  gościnnością, kulturą  
duchową i umysłową. AMesołe i m iłe '  były  dla m ło­

dych,  p r z y j azn e  i - s erdeczne  d la  s ą s i ad ów ,  o f i a rn e  
n a , ce l e  społeczne,  hojnie i dob roczynne  d l a  ubogich 
i ma luczk ich .  AAr dz ie j ach  tych s t r o n  odeg ry wa ły  one 
p r z o d u j ą c ą ,  pod względem t o w a rz y s k im  i mor a  lir m, 
w p ły w  ich Był na jdodatn ie i szy ,  znaczeni e  wielkie  
i p r z e no s zą c e  ch lubę  ziemia ust wu.

Ś. _p. Manię IHunbinskn c h a r a k t o ry z o w a ło  nii j  
g łębsze mi łos ie rdz ie ,  udu  od nie j  n ie  odszedł  bez 
wspomożen i a  i s ł owa  pociechy,  przez  ca łe  życic pet  
n i ł a  wołiec b l i źnich  wszys tk i e  uczyńRi mi ło s i e rne  
coUlo dusz;, i ćo d o ' c i a ł a : 11 )om j e j ’sta1 zawsze  o tw o ­
rem dla tych oo no t r z eb owa l i  o u a r c i a ;  szczodrą 
była i d o b ro t l i w ą  dla ludności  wiciskicj .  d l a  7 służby 
domowej  i fo lwa rczne j ,  d la  wszys tk i ch  chorych ,  n ę ­
dz a r z y  i upoś l edzonych ,  k tó r zy  t ł u m n i e  c i ągnę l i  do 
G ór  wiedząc,  żc nic będą od t r ą cen i .  R az u  jednego,  
jeszcze za jej  młodych la! z a ch o r ow a ł  we  wS.i na  
o spę  i i .m a r ł  pewien chłopak ,  nikt  nie o śm ie l a ł  sic 
go T>i dę gnować  z obawy pi-zcd z a r a zą ,  an i  .weiść 
dó zby, gtiziii s konał ,  Ona iedna go n ie  opuśc i ł a ,  
odda ł a  mu  o s t a tn i e  posługi  pOśmier tne ,  obmyła  c i a ­
ło, i’ b r a ł a  i złożą ta do t r u m ny .  U s chy ł ku  żyćfa w  
K r a k o w i e  po mi mo  na dw ą t lo ne go  iuż zd rowia ,  ' o d ­
wiedza ła  wciąż  s zp i ta l e ,  u m i l a  iae g ło śnym czy t an i em 
sm u t n e  godziny  cho rych ,  d o d a j ąc  o t i u h y  i nt ikła 
n i a j ą c  do c i erpl iwośc i .


